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r  Miesięcznie w ekspedycji 2,55 zl. /JE: ^  ^riL N^Bl na 4 stronie 6 lam. od wiersza mm. lab jego ^  l M
Z odnoszeniem i w agencjach . 2,65 „ /Ir ** miejsca 16 gr*, na 3 str. 30 gr., na 2 str. ^W Ł  ■
Na poczcie, już z odnoszeniem . 2,80 „ JE Jf )Y|| 60 gr. Dla W. M. Gdańska te same liczby HB
Kwartalnie w ekspedycji . . 7,65 „ [Er w guldenach. Tłómaczenia i ogl. skompliko-
Na poczcie już z odnoszeniem . 8,67 „ ifc *fra4t Ml wane 0 20 P1™5- drożei- °8** z innych kra-
 ̂ ....... . . . . „ T j S m łńw płatne tylko w walacie tychże. Termi-

Strajki i inne wypadki zwalniają W ydawm- <0gOr^Sf nowego ogłoszenia się nie gwarantuje,
ctwo z dostarczania numerów bez zwrotu ^  yn
— — części kwoty abonamentowej. — — i Ogłoszenia przyjmuje się do godz, 9. przed poł.
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d n o  Cele * ia « s lt ie j Konferencji min. rolniciom I
Rachunek sumienia pjzewrotu majowego, pod Budapeszt. W zwiąźku z konferencję, mini- I produkcji,— a więc konferencja warszawska mi- 

ttty w czteroiecie władania obozu przewrotu str(jw rolnictwa, która ma być zwołana do War- j nistrów rolnictwa miałaby w7 pierwszym rzędzie « B
przez wchodzącą w jego skład grupę Związku gzawiy, polsiki charge d‘affaires w Budapeszcie p. ■ na celu stworzyć pomiędzy zainteresowanemu H H
Naprawy RzpMej i prowadzony krok za krokiem Łazarski wypowiedział się na łamach „Pester I państwami rodni czerni porozumienie polityczne. | H [
w roztrząsaniu osiągniętego stanu rzeczy1, diał juz Lloyda11 w następujący sposob: Występując z propozycją zwołania konferen- H
W; P^rwszych dziesięciu tygodni wynaki 'Konferencja zmierza do 2 celów; przedewszyst cji. rząd polski miał na celu dać możność zbada I B

k w:e ce pouczające. kiem do ulepszenia organizacji i racjonalizacji nia, do jakiego stopnia kraje rolnicze mogłyby
Stwierdzono tam kolejno „Przełom14 nr. 21 do współpracy międzynarodowej. Konferencja któ- wzajemnie przyjść solbie z pomocą w obecnej sytu llfifi

30): rej zwołanie proponuje Polska, nie może bynaj- atji dla jakich produikicyj i w jakich (granicach
..Sztanidarowem. prOkiamowanem hasłem Re- mniej krępować lulb zmieniać dążności regjo- mogłyby stworzyć własne rynki wewnętrzne bez U j

wolnej i r. 1926 było hasło sanacji moralnej. Wy- nainych iuib tylko lokalnych, które już szkody dla samych siebie, jaikie rednlkcje taryf H B
niKiem taktyki obozu, który sam siebie nazywa istnieją w formie jakiejś Skoordynowanej akcji transportowych mogłyby ibyć przyznane, — wresz
ooozem Marszałka Piłsuidskiego, było. trzeba to ekyporiowej. Polska uważa, że obecny moment cie konferencja mogłaby talkże objąć zagadnienie
stwierdzić z bólem i wstydem, slkar yk a turów an ie nadaje się do stwierdzenia, ozy nie mogłyby pow wspólnej konwencji weterynaryjnej. Samo przez H H
tego wielkiego hasła Nazwa obozu sanacji mo- s;łć między państwami posiadającymi interesy się rozumie się. że konferencja warszawska nie H H

I rainęj. którą (obóz nasz) winien się szczycić, a wspólne, umowy o ramach znacznie szerszych i może być skierowana przeciwko jakiemukolwiek l H
której dziś unika. Marazm ideowy kierunku, bez- Czy nie dałoby się osiągnąć pewnej racjonalizacji państwu nie uczestniczącemu w konferencji. H H
programowość obozu nie mówiąc już o szeregu ____  __.. .... ....  _
błędów ten stan rzeczy staje się wręcz groźny dla ■* . . ■ ■___■ • ____ ___  __. _  . . , .
samego kierunku (m 2 i). Z n a m i e n n y  g l o s  p i s m a  n i e m i e c k i e g o  o  m i e s z a n i u  s i ę  o b c y c h

1— Wielka sadzawka marazmu myśli społecz ^ e p n ł ń u j  H f l  l lA C 7 V fh  c n r a t i t  * I
no - politycznego, jaką jest oficjalny obóz' prorzą o j i ę i i ł M W  N
do wy Hasłem sanacji moralnej obóz rządowy szer „Neues ScMesisehes Tageblatt11 wychodzący w w sprawach administracji polskiej, a w szczegół- 
mowiał przez czas dłuższy, tworząc równocześnie Bielsku zamieścił bardzo -ciekawy artykuł pt. „Die ności w sprawach mniejszościowych. HHI

' dla użytku dnia codziennego pochodne hasełka Mmderheiten Fragen in Polon vor dem Engli- Przyjeżdża taki pułkownik Malone, członek an
moralne, których również nadużywał. Obóz rządo- schen Unterhaus". gielskiej Izby gmin, nie przedstawia się władzom f i l i i

j wy społeczeńs'twTu żadnego celiu ideowego wyraź- Pismo to stwierdza, że każdego musi uderzyć polskim, konferuje jednostronnie z kołami polity 9 H
< \ ► nie nie wskazał, do żadnego celu politycznego czy arogancki ton, w jakim niektórzy członkowie an- cznemi, wrogiemi Polsce, w Katowicach i we Lwo

społecznego wyraźnie, zdecydowanie i jasno nie gielskiej Izby Gmin traktują sprawy mniejszośćio wie, następnie wraca do Londynu i w sposób H H
dążył (nr. 22). wc w Polsce i obrażają suwerenną Polskę. Coby arogancki interpeluje w parlamencie angielskim H H

— Stosunek obozu pomajowego do Państwa powiedziała Anglja gdyby Sejm polski w Warsza ministrów w sprawach mniejszości narodowych
przestał być ideowy i bezinteresowny, gdyż walka wie w ten sposób omawiał stosunki w Indjach an- w Polsce. — Polska musi sobie wyprosić, ażeby B H
toczona przeciw opozycji w m yśl’ haseł li tylko giciskich, które nie przynoszą zaszczytu angiel- płatni agenci przez pewne koła polityczne nie B B
taktycznych staje się iwialką o władzę jeno, a nie o skiemu narodowi. szkalowali jej imienia zagranicą. B H
ideę (nr 23). " W  Polsce roi się ustawicznie od rozmaitych Źle robią przywódcy niemieccy w Polsce, że H H

•— W konkluzji naszych rozważań stwierdzić zagranicznych gości, którzy badają tu stosunki, uprawiają politykę separatystyczną i szukają po- | B [
musimy, iż okres lat czterech, jeśli idzie o pracę wracają do siebie a następnie chcą być sędźiami mocy u płatnych agentów- zagranicznych.

nie nuruT ideowego^ oczyszczenie' atmo^TerTży6, W5nmajffa przedewszystkiem jednej jasnej i zdecy I Znaczenie tego stwierdzenia, spokojnie wyrażo
ci^ publicznego w Potece i dokonanie sol dnej mdowan,ej odpowiedzi: kto jest Komendantowipo- nego jest jasne. Jeśli wogóle nie widać, o f  wal- 
boty przygotowawczei dla maiacwh nastanić roz kto me. Ostrożność i prostolinijność tego czy przewrót majo-wy. który przed cżte-ema laty H |
wiązań, został przez ibóz pro^ądowy całkowicie kategorycznego dylematu będzie jednak tylko po zaburzył nasze życie państwowe i od czterech ■
zmarnowany. Ideowo jesteśmy dziś w defenzywie Zi’ ™ ie duszna (nr. 27 p B Środki do p A Skwar- lat na mem ciąży, metyllko me można mowie o ^
(uprzejma prośba do czytelnika niezrozumieć te- , z>nskiego.) _ . pezytku jakimkolwiek, ale zło i szkoda są oczywi H H
go wyrażenia w sposób "złośliwy) na nasze chorą- tw0“ aZt: ^ ^  * *  w S S t e i  T / icP  ' ’P° tęP14iĴ y- M
gwie organizacyjne padł cień. Jesteśmy w znacz- i twc vna, 01 er; e vv r^ e iuńzi desygnowanych , kto UKanez treści.
nie cięższej sytuacji, niż przed laty czteroma i u- rzy, b° diaj ° d niespelłna dw° ch , at d«P’iero ro^ ° '  ? to Posumowanie wynłkow czterolecia prze I g i

, rzeczywistmenie haseł, rzuconych przez Piłsud- częli pracować społecznie W  dorobku pozostaje wro u majowego • B i
skiego w roku 1926, jest znacznie trudniejsze dziś nam •doświadczenie (nr 29 p K Kirzko.vvśki). , 1 z pewnością me jest to czczym przypadkiem
niz wówczas a choćby nawet w roku 1928 (nr 24) - T  Po krytyce i próbach wskazania, na jakich I ze w ciągu tych rozwazan stroskanej grupy prze-
wszystko co wyżei od nr 21 do 24 z uwae- r> f suach oprzeć należy naprawę stosunków w Pol- wrót u majowego padają jakby mimochodem, aie 
Szuriga) J ~ s s:e przychodzi przecież czas na rozwiązanie py- bardzo uderzająco, słowa, które są niejako no-

. . . , tania, jak wyjść z impasu Co wzbudza w nas nie wem hasłem w miejsce jedynego hasła z połowy H B
— Aparatura powiatowa (trudno mówić o or- pokój posunięty do ostatecznych granic? Co pod- maja 1926 iż w Polsce jest za dużo nieprawości. 

gamzacji) Bezpartyjnego Bloku, stała się w ich świadomie naweturabia naszą psychikę w instynk Tvlp rhwałv _łoa7<vnn na r7p4(4 w i p ^  
(ładzi metylko memających mc wspólnego ze spo tuwnem dążeniu dn knniecznei rm ianv do wvi • i,y.le chvvały głoszono na czesc wielkiej myśu. 
łeczeństwem. ale nawet przed oczami soołeczeń- ,° Anem dążeniu do koniecznej zmiany, do wyj- wjęikiego serca, wielkiego ducha dzieła przewro-
£w a^k^y lych ) rękrinsH um m SS^ ™  scia z impasó w  którym znajdujemy się? Zapew- tu majowego j jeg0 sp^ wcy. Wydawało się, że
poiityczn^ch. n L S  n) cmf  ?  . W  1
myśluości politycznej, mwigilaoji starostów, sę- g0 br]aj,u z"igodlzenie kryzysu gos^odarczigo. bę- f  vS k ^ c i 7 S i n i S f  w^tem h a K ^ h w iu t ^  
dziow nauczycięii, inwigulacji. sprawowanej, oczy Sąnpgo wprawdzie częścią kryzysu światowego, 1 vvieflkoścI? P°^aTliała w tem bałwochwalstwie, 
wista, znowu przez typy k o njui ik t u rai n e, ̂ ta k aie pogłębionego u nas przez ieniwe ale groźne A teraz pada z własnych szeregów słowo praw 4 

szybko w ostatnim czasie porastające w siły i j niezdrowe fermenty, o pacyfikację stosunków dy: naczelnem znamienniem tego wszystkiego jest 
wpływy (nr 26 p R Kankwww*). wewnętrznych, wreszcie o opanowanie koc- Janowiść

— W razie^ przedłużania się dzisiejszego sta- junktury zagranicznej w  stosunku do Rzplitej“ Heż razy z naszej śtrony się mówiło, iak do-
nu marazmu bezczynności, niejasnego stosunku (nr. 30 p S Szwedowski.) . słownie teraz tam się mówi. że tylko rozbito spo-
do głoszonych haseł i kompromitowania tych ha * * * łeczeństwo, że odsunięto i zniechęcono cenne ży
seł przez praktyki obozu, który je głosi, wiszeflkie I tak od słowa do słowa rozwinęła się rozmowa wioły społeczne, że wniesiono w kraj rozstrój, na 
wogole możliwości będą utracone, a Państwo na Nic dziwnego, że coraz wyraźniejsza, tembańdziej który nam nie wolno sobie pozwalać wobec niebez
rażone na niebezpieczne wstrząsy polityczne i so- że ze strony innych grup óbozu rządzącego, nie- pieczeństwia zewnętrznego.
cjalne (nr. 26 p Szurig). zadowoto-nych z takiej spowiedzi, zaczęto docinać „ „  . . , . , ..........................  .

— Nie należę do ludzi, którzy z przelanej krwi i temsamem ciągnąć za języki Razem obraz jest ., n ^3 wlóksze właśnie i najgroźniejsze zło
kolegów i przyjaciół umieją zbierać dla żywych już wcale pełnjT rz^ ow obecnych uważało się i uważa u nas to

. * kapitał polityczny lub dopominać się o należyte A w toku tych dociekań doszło się już także niepoczytalne rozbijanie społeczeństwa i rpzstra-
jego oprocentowanie Nie żądajcie, byśmy, żarów- do samego dna worka przewrotu majowego. jamę nienawiścią sił narodu, które są ostatecz­
no jako ludzie, jak też jako grupa, wyrzekli się Oto bowiem pojawia się stwierdzenie, ni mniej nem °Parciem państwa.
prawa do myślenia i do działania w sposób zgodny ni więcej, jak takie, że przewrót majowy nie Dzisiaj i ta najcięższa wina win jest także
z nas zera w danej sprawie przekonaniem. Lecz wniósł w nasze życie nic prócz walki i to walki przyznana.
W y mi na to odpowiecie dzisiejsze życie pollskie bez treści. Stanisław Stroński.
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Sanacja wyrusza po prośbie za ocean
„Wieczór Warszawski" zamieszcza następują 

cy artykuł:
P Wacław Sieroszewski wyjawiony przez ,.Po- 

lotnję" jako członek „Kapituły Związku Orła Bia­
łego" wystosował odezwę do Polaków w Ameryce 
o pomoc finansową dlla sanacji.

„Wspomóżcie nas — pisze pan Sieroszewski 
— całą siłą waszych gorących szlachetnych serc. 
Musimy wałczyć o zmianę Konstytucji w duchu 
wzmocnienia władzy Prezydenta, o zmianę Sejmu 
na Naczelną Radę Gospodarczą, która opracowy 
wać będzie projekty praw i układać budżet, o o- 
graniczenie jej głosu i wpływów jedynie do roli 
opiniodawczej. O to idzie wailika".

Jak widzimy z tego, pan Sieroszewski marzy 
o skasowaniu Sejmu i zamienieniu go na Naczel­
ną Radę Gospodarczą, która nie będzie miała żad 
nego głosu Do tego samego dąży Związók Orła

Białego i Związek Żołnierskiego Czynu, tajne or­
ganizacje sanacyjne, które w sposób konspiracyj­
ny szykują się do nowego zamachu w Polsce.

Dobrze panu Sieroszewskiemu odpowiedziało 
pismo polsko - amerykańskie, stwierdzając, że 
plan pana Sieroszewskiego godzi w podstawy no­
woczesnego ustroju. Pismo to pisze: W  takim np. 
Egipcie leje się krew dlatego, że lud żąda dla sie­
bie prawa decydowania w sprawach państwa, nie 
chce, aby rządzono on sam chce rządzić A czyż 
godzi się porównywać lud egipski z ludem pol­
skim Zwracając uwagę na to podóbieństwo. pra­
gniemy tylko podkreślić, że jeżeli w Egipcie dzieje 
się coś podobnego, to temlbardziej w Polsce dziać 
się musi i liczyć się z tern trzeba ,

Tyle pismo amerykańskie.
Poznali się na p. Sieroszewskim"

Podstępne uprowadzenie młodego robotnika 
śląskiego do Rosji Sowieckiej

W „Polonji" czytamy:
Nie przebrzmiały jeszcze echa porwania i bar­

barzyńskiego zamordowania rosyjskiego emigran 
ta gen Kutjepowa przez siepaczy GPU o czem sze 
roko rozpisywała się prasa w całej Europie. W y­
padek ten. aczkólwiek stanowiący kroplę w  morzu 
okrucieństw bolszewickiej dziczy, otworzył oczy 
Europie na miachiawelskie metody, stosowane 
przez czerwonych władców Kremla względem 

swoich przeciwników. Usuwanie w ten sposób nie 
•wygodnych przeciwników polityczn. a nawet włas 
ny,:h współpracowników, praktykowane jest zre­
sztą przez Sowiety prawie codziennie, nie mówiąc 
już wogóle o niesłychanych katuszach, jakie prze 
chodzi ludność Sowdępji pod panowaniem .ydykta 
tury proletarjatu"

Nasi jednak domorośli adoratorzy Lenina przy 
każdej okazji wrzeszczą z cynizmem na całe gar­
dło o uwodnienie więźniów politycznych, rzeko­
mych „ofiar białego teroru w Polsce".

I u nas na Śląsku prowodyrzy komunistyczni 
— posłowie na Sejm Śląski — Wieczorek i Ko- 
mander, korzystają z nietykalności poselskiej, ba 
łamucą za judaszowskie srebrniki moskiewskie 
naszego robotnika ubierając się w togi trybunów 
uciśnionej klasy robotniczej, przyrzekając robot­
nikowi zbawienie z Moskwy wzamian za wierną 
służbę dla „Ojczyzny proletarjatu".

Nie od rzeczy zatem będzie poinformować na­
wet za kraty więzienne. Widocznie jednak jako 
uświadomioną młodzież robotniczą, o losie jaki 
zgotowały Sowiety za pośrednictwem między in. 
dzisiejszych posłów Wieczorka i Komandora mło 
demu robotnikowi Pawłowi Stankowi z Łagiew­
nik.

Dowiadujemy się bowiem ze zdumieniem że 
macki bolszewickie sięgają talk samo i do nas po 
swe ofiary a co gorsza, że tutejsi komuniści peł­
nią rolę pomocników moskiewskich rezonów. Sta 
nelk, młodzik Około dwudziestoletni, odurzony 

demagogioznemi hasłami i frazesami starszych 
komunistów, dał się przed kilku laty wciągnąć 
w szeregi komunistycznego Związku Młodzieży

na Górnym Śląsku, dla którego opracował następ 
nie z całym zapałem, który zaprowadził go na­
wet za kraty więizenne. Widocznie jednaik jako 
zbyt wtajemniczony w arkana partyjne Stał się 
z czasem górnośląskim matadorom partyjnym 
niewygodny, albowiem już w maju 1928 roku po­
stanowili go usunąć. Zwrócili się przeto do swo­
ich „centralnych władz" w Warszawie o szcze­
gółowe instrukcje w tej sprawie, które póleciły im 
wysłać Stańka „na kurs" do Rosji Sowieckiej, 
gdzie z nim załatwi się GPU. Nie przeczuwając 
od ich mocodawców moskiewskich. Uważamy, że 
władze przeprowadzą w tym wypadku energicz­
ne śledztwo i winnych pociągną do surowej odpo 
wiedzialności.

A robotnicy nasi na tym przykładzie mogą 
I się przekonać o tern. jakim to jest ten „raj so- 
i wiecki". obiecywany im przez Wieczorków i Ko- 
! manderów.
| wcale, jaki koniec go czeka w „ojczyźnie proletar 
; jat u" za wierną służbę. Stanek przystał na pod- 
| stąpną propozycję odbycia kursu i wyjechał z ra­

mienia polskiej partji komunistycznej via Niem 
cy do Sowdępji z początkiem czerwca 1928 roku. 
Po przybyciu do Rosji zatrzymano go przez 8 dni 

| w Leningradzie, a następnie skierowano do Mo­
skwy. gdzie go organa GPU odrazu aresztowały.

Przed otrzymaniem nagrody z rąk czekisty 
zdążył jedynie napisać pocztówlkę do swego kole 
gi w Łagiewnikach, w której donosi o swem aresz 
towaniu w Moskwie i o tem,jże nie mu już ma 
świecie nie pomoże". Od tego czasu to jest od ezer 
wca 1928 roku nie dał Stanek więcej znak u życia 
o sobie i wszelki słuch o nim zaginął. O losie jego 
bardzo dobrze poinformowani będą natomiast po 
słowie na Sejm Śląski Wieczorek i Komander, 
którzy tajemnicy partyjinej nie zdradzą masom 
robotniczym.

Co na to władze nasze? Czy rozwydrzenie agi 
ta tor ów bolszewickich doszło już do tego stopnia 
że mogą oni działać i występować na naszym tere 
nie bezkarnie według wskazówek, otrzymanych

Gdańsk contra Gdynia
Z Gdańśka piszą:
Jak wiadomem jest w Polsce z telegraficz­

nych doniesień, gdańska izba handILowa powzięła 
rezolucję, wymierzoną przeciw Gdyni.

Argumenty strony gdańskiej są znane i nie po 
trzeba ich powtarzać. Nie wynfkają z potrzeb go­
spodarczych wolnego miasta, lecz są wynikiem 
polityki, którą senat gdański prowadzi teraz w 
stosuniku do Polski, nie z własnej, nieprzymuszo 
nej woli, lecz na wyraźny rozkaz Berlina, gdzie u 
władzy są teraz jawni nacjonaliści i odwetowcy.

Wojnę Gdańska z Polską przygotowano szcze­
gółowo w niemieckim urzędzie spraw zagranicz­
nych. Gdy senat gdański rozpoczął kroki zaczep­
ne i wystosował notę przeciw Gdyni do komisa­
rza Ligi Narodów, dzienniki gdańskie ogłosiły te 
go samego dnia reprodukcję grafikonówi statysty 
cznych. które opracowane tendencyjnie, poprzeć 
miały tezę senatu. Wykresy te pochodziły z wy­
działu ekonomicznego nieritieokiegp ujzędji, sprąw 
zagranicznych.

Obecnie wystąpienie gdańskiej izby handlo­
wej jest dalszym przejawem ofensywy Gdańska, 
prowadzonej w Berlinie Nie powinniśmy się łu­
dzić. Jak długo rządzi w Niemczech gabinet na­
cjonalistyczny, a nic nie rokuje mu krótkiego 
żywota. Gdańsk będzie walczył z Polską 'konsek­
wentnie i wytrwale. Nacjonaliści gdańscy walczą 
z Polską nie w interesie wolnego miasta, lecz w 
interesieRzeszy Świadomie wystawiająna szwank 
gospodarczą egzystencję Gdańska, ponieważ wie­
rzą w zwycięstwo Niemiec nad Polską. Godzą się 
być taranem.

Ten stan rzeczy nie może pozostać bez odpo 
wiedzki ze strony polsikej — Nawet najbardziej 
kompromisowy rząd musi zareagować na takie

wystąpienia, godzące bezpośrednio w podstawy 
państwa. Pierwsza odpowiedź rządu polskiego za 
bawiła się w wywody statystyczne, dowodzące, 
że Gdańsk ma większe korzyści z Polski, aniżeli 
odwrotnie Polska z Gdańśfca. Tak jest istotnie, 
ale argumenty tego rodzaju nie przekonają prze­
ciwnika, który wyraźnie okazuje, że nie zamie­
rza dać sobie cośkolwiek wyperswadować i upie 
ra się przy swójem, że „Charthaginem esse de- 
lendam".

Gdańśk wie doskonale, że Pólska nigdy nie 
zgodzi się na zrezygnowanie z Gdyni i dlatego, 
rozmyślnie, żąda tego coraz to natarczywiej. Rząd 
na,sz, przekona się prędzej czy później, że dowo­
dzenia statystyczno - ekonomiczne i wskazywa­
nie na potrzebę Polski posiadania przynajmniej 
dwóch portów, są grochem, rzucanym o ścianę. 
Nawet gdyby się bał i nie chciał inaczej odpowie 
dzieć Gdańskowi, będzie do tego zmuszony. Po­
gląd społeczeństwa polskiego, bez różnicy przeko 
nań politycznych, wypowiedziała już grudźiądz- 
ka izba handlowo - przemysłowa, która w odpo­
wiedzi na pierwsze wystąpienie senatu gdańskie 
goC‘bświadćz£łń krótko: jesZćźe szybciej i inten­
sywniej budować Gdynię!

Tak jest istotnie. Z gdańskiemi figurantami 
Berlina niema co mówić, bo nie chcą rozmawiać 
i głusi są na wszystkie nasze argumenty. Nie chcą 
żyć z nami zgodnie i chcą z nami wojny. Są upar 
ci i niedostępni perswazji Nie potrzebujemy wy­
taczać armat i ogłaszać mobilizacji Wszelkie skar 
gi. krzyki i pogróżki Gdańska puszczajmy mimo 
uszu i spokojnie pracujmy dallej nad budową 
Gdyni.

Gdańskowi dawaliśmy wielokrotnie i dajemy 
jeszcze teraz potrzebną mu szansę. Zacietrzewione 
nacjonalistyczne miasto nie korzystało i nie chce 
korzystać z naszej oferty, nie zgadza się być jed­
nym z dwóch portów Polski. Chce mieć monopol

żeby w danej chwili, jak to było już raz w roku 
1920 mieć nas bezapelacyjnie w ręku. TegoGdańsk 
się już nie doczeka. — Mamy Gdynię i z niej nigdy 
nie zrezygnujemy

Walcząc teraz z Polską, Gdańsk ryzykuje bar 
dzo 'wiele. W grze politycznej stawia na kartę go­
spodarczą egzystencję swoich mieszkańców. Gdy 
wi swoich obrotach portowych spadnie do roli 
Królerwca. wówczas zrozumie po niewczasie. że 
uczynił źle, wypowiadając wojnę Polsce

PRZEGLĄD PRASY.
Cud Wieprza:

„Myśl Narodowa" pisze:
Prasa „sanacyjna1 z  uporem głosi obecnie pogląd, że

0 'zwycięstwie polakiem w sierpniu r. 1920 nie rozstrzygnęła 
an: świetna ofensywa armji gen. Sikorskiego nad dolną 
Wisłą i W krą ani bezpośrednia obrona przedmieść war­
szawskich, której przeprowadzenie przypadło w udziale 
armji gen. Laitinifca, ani wogóle cała działalność frontu pół 
no-nego, dowodzonego przez gen. Józefa Hallera, ale jedy­
nie rozpoczęty dnia 16 sierpnia wieczorem marsz. t. zw. 
armji środkowej z linji Wieprza wykonany pod bezpośred- 
niem kierownictwem Naczelnego Wodza.

W związku z tam krążą uporczywe pogłoski, że w prze­
ciwieństwie do reszty społeczeństwa, obchodzącego uroczy­
ście dziesięciolecie Cudu Wisły, obóz „sanacyjny" zamierza 
na wniosek marsz. Szymańskiego zorganizować dla swoich 
członków własny, specjalny obchód... Cudu Wieprza

Zgoda przy żłobie.
Pod powyższym tytułem pisze „Robotnik".
Pan naczelnik Hołówko ma wśród mniejszości narodo­

wych w Polsce dobrę imię.
Artykuły, z któremi niedawno p. Hołówko wystąpił na 

szpaltach „Gazety Polskiej*1, wywołały żywą dyskusję w 
prasie, niemniej jednak sama „itramaakcja handlowa", ina- 
czą bowiem propozycji p. Hołówki nazwać nie można — 
została przez ogół żydowiski odrzucona.

Żydzi spostrzegli się, że propozycje p. Hołówki pojawiły 
się równocześnie z wiadomościami o powierzeniu p. Ho- 
łówce roli komisarza wyborczego BB. na kresach. Coraz 
częściej wśród żydów na kresach słyszy się opinję, iż mo­
codawcy p. Hołówki użyli go do równie niepoważnej grv, 
jak użyto pp. Szymańskiego i Jana Piłsudskiego podczas 
ostatniego przesilenia rządowego.

W największeim polskiem mieście kresowern — w W il­
nie. jeszcze ubiegłej niedzieli omawiane były propozycje 
p. Hołówki.

I oto tego samego dnia. w tamże Wilnie odbywa się 
izjazd podoficerów rezerwy. Odbywa się pochód przez mia­
sto do województwa, potem pochód na miejsce straceń 
na placu Łukiskim. Tysiące żydów przyglądało się pocho­
dowi i z przerażeniem poznają także bardzo wśród żydów 
„popularnego*1 atamiana Bałachowicza, kroczącego na czele 
podoficerów.

— Nu, nu — kręcą żydzi głowami — tu HoIówko, a tu 
Bałachowicz....

— Przepraszam — zapytuje jeden żyd drugiego — do 
jakiej partji należy pan Hołówko?

— Do rządowe-/ partji B. B.
— Nu, a pan Bałachowicz?
— Także do rządowej partji B. B.
— Nu, jak to może być?
— Nie zna się pan na polityce... Najpierw pokazuje się 

p. Hołówkę... Co, niechcesz pan z  nim gadać? No to ci poka­
zują Bałachowicza.

Alboż zestawienie Hołówko — Bałachowicz 
jest czemś tak niezwyikłem w BB? Możemy podob 
nych kurjozów więcej przytoczyć: Książę Janusz
1 Polakiewicz, ks. Sapieha i tow. Moraczewski itd

Mickiewicz, pisząc swą alegorję o trzech bach­
matach twierdził, iż „gryzą się przy żłobie a go­
dzą poid batem".

BB godzi wszystkich .,. przy żłobie 

Znowu wsypa.
Wiele pism zamieszcza obecnie dzień po dniu 

w rubryce „Z przed dziesięciu lalt" ówczesne ko­
munikaty sztabu generalnego. Tekstu tych komu­
nikatów dostarcza pismom PAT.

Pomysł niewątpliwie jest dobry, przypomnie­
nie podobne — na czasie. Chodzi jednak o to, by 
wykonany był ścisłą i dosłowną kopją komunika­
tów sztabu generalnego z przed dziesięciu lat.

Jakżeż dzieje się 'w rzeczywistości? Oto ku 
niemałemu zdziwieniu przeczytaliśmy w końcu 
komunikatu z dnia 7-go sierpnia taki ustęp:

„W  dniu 6 sierpnia zapadła decyzja Naczelnego- Wodza 
do stoczenia, walnej bitwy nad Wisłą. Rozkaz Naczelnego 
Wodza z 6 sierpnia zarządza przegrupowanie do bitwy, 
oraz zawiera plan tej bitwy11.

Jakto? Zapyta niejeden: więc nasz sztab gene­
ralny już 6sgo sierpnia podawał do ogólnej (a więc 
i bolszewików) wiadomości, jakie są jego najbliż­
sze zamierzenia strategiczne?

Co to ma znaczyć: zdrada, bezgraniczna letoko- 
myślność czy skończona głupota?

Na to odpowiada uspokajająco redakcja „Lwow­
skiego Kurjera Porannego" która zbadała sprawę 
tę u źródła tj. porównała oryginalny tekst komu­
nikatu sztabowego z tym, który obecnie rozesłany 
został przez Pat‘a i stwierdziła, że cały ten ustęp 
został ni w pięć ni w dziewięć zmyślony i przyle­
piony do tekstu oryginalnego przez usłużną PAT- 
idzńą.* '-i* *

Zakończanie — oględnie mówiąc — zełgane. Bo history 
cz-ny plan stoczenia decydującej bitwy był całkowicie ob­
myślany w najdrobniejszych nawet szczegółach przez śp. 
Generała Rozwadowskiego był Jego i tylko Jego dziełem 
i jako taiki został przesłany jedynie do zapoznania się 
i ewentualnego przyjęcia gen. Weyigiandowi, min. Pił­

sudskiemu, gen. Zagórskiemu i innym.
Niestety, Gen. Rozwadowski śpi już snem wiecznym na 

cmentarzyku Orląt lwowskich, gen Zagórski... organizuje 
lotnictwo w Brazyilji, obali- zaprzeczyć nie mogą. Ale — 
Verba volamt, scripta manent. W wielkiej monografii o śp. 
Gen. Rozwadowskim jest. autentyczne zdjęcie historycznego 
rozkazu Nr. 10,000, pisanego Jego ręką, rozkazu, który ura­
tował od zagłady Polskę a może i całą kulturalną Europę.

Niech no sobie niefortunny autonzyna zakłamanej no­
tatki ten rozkaz sanacyjnemi oczyma obejrzy i nie sitara s-ię. 
witcej budować legendy o glinianych nogach. Na nic się 
już dziś bowiem zdały bizantyjskie pokłony w kierunku 
sanacyjnej Mekki. , ■» •*
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p Bfliietojmy o tych co u roku 1920 loko 
och ofnicy przelewoll krew I bronili Ojczyzny

W rocznicę Cudu nad Wisłę, nie należy zapo­
minać o tych, co przepojeni prawdziwą miłością 
.Ojczyzny, w chwilach jej największego niebezpie­
czeństwa. podążyli jako ochotnicy na front, alby 
jej bronić przez zagładę, bolszewicką. Wielu w 
śród nich było takich co przebyli piekło wojny 
światowej i znali co to wojna, a mimo to na zew 
Ojczyzny pośpieszyli jej na pomoc, nie bacząc ani 
na straty materjaLne. ani też na możność utraty 
zdrowia i życie,. Każde przepojone miłością Ojczy­
zny i etyką chrześcijańską społeczeństwo winno 
pamiętać o tych .bohaterach i otaczać ich troskli- 
iwą opieką. Jakkolwiek nasze społeczeństwo a 
szczególnie pomorskie wiele działało i dlziała na 
niwie opieki społecznej, to jednak pod tym wzglę­
dem są pewne niedomagania.

Przez ręce niżej podpisanego przechodzi wie­
le żalów 'z kół inwalidów wojennych wojny pol­
sko - bolszewickiej i byłych ochotników armji pol­
skiej na zobojętnienie społeczeństwa wobec nich. 
Inwalidzi wojenni żalą się. że wprawdzie cierpi 
ich się w pracy o ile są ciężko poszkodowani i ulo 
kowani na podstawie art. 55 ustawy inwalidzkiej 
al e to zatrudnianie ich uważa się jako ciężar, któ­
rego pracodawcy jaknajchętniej się pozbywają. 
Byli ochotnicy żalą się, że trudno im znaleźć pra­
cę.. Powoływanie się na usługi oddane Ojczyźnie 
po większej części nie odnoszą skutku.

Pomnąc na los. jakiby był spotkał Ojczyznę, 
a między tern i nas Pomorzan, gdyby takich bo­
haterów nie było stało do odparcia bolszewików 
oraz na to, że obrona naszych granic w przyszłej 
wojnie zależeć będzie także i od tego. jaki duch 
będzie ożywiał wojowników i społeczeństwo', z któ 
rego się wywodzą, apeluję do społeczeństwa po­
morskiego o troskliwszą opiekę nad tymi inwali­
dami i ochotnikami, którzy opieki tej potrzebują 
Szczególnie apeluje do pp. pracodawców, aby przy 
wolnych miejscach pracy pierwszeństwo dawali 
inwalidom wojennym z wojny polsko - bolszewic 
klej. oraz byłym ochotnikom armji polskiej. Z tym 
samym apelem zwracam się do instytucyj samo­
rządowych i społecznych.

Niechaj w 10 rocznicę Cudu nad Wisłą, w rocz 
nicę ogólnej radości narodowej, nie będzie smut­
nych i niezadowolonych między tymi. którzy się 
do urzeczywistnienia lego Cudu przyczynili.

Adresami takich, którzy na uwzględnienie za 
sługują służy chętnie niżej podpisany.

M. Kozikowski
kierownik Państwowego Urzędu Pośrednictwa

Pracy w Tczewie

Mokra czy sucha Warszawa?
Ostatnio Państwowy Monopol Spirytusowy 

wprowadził do handlu małe kieszonkowe bute­
leczki wódki po cenie 72 groszy. W ciągu ostat­
nich miesięcy wpływy z Monopolu Spirytusowego 
znacznie się zmniejszyły, więc jasną jest rzeczą 
że celem tej nowej edycji kieszonkowej wódki jest 
zwiększenie spożycia alkoholu.

Tymczasem nuprzekór tym dążenitom Monopo 
lu Spirytusowego, który pragnie, aby ludzie w 
Polsce pili więcej, aniżeli dotychczas piją. stanął 
wiceprezydent Warszawy pan Szpotański.

Pan wiceprezydent — jak donosiliśmy pokrót
ce wczoraj — wydał polecenie wydziałowi zdro­
wia opracowanie wniosku, co do przeprowadze­
nia plebiscytu na terenie Warszawy, w sprawie 

. zakazu używania alkoholu.
i Wiceprezydent załączył instrukcję radcy pra 
, wnego. w jaki sposób plebiscyt ten należy prze­
prowadzić.

Jak wiadomo plebiscyty takie, przewidziane 
j przez ustawę odbyły się już w wielu miejscowoś- 
i ciach i obecnie jest w Polsce kilkadziesiąt gmin 

suchych, w których nie wolno pić wódki. Do gmin 
takich należy między innemi Pruszków.

Obecnie taki plebiscyt miałby się odbyć także 
w Warszawie a w razie pozytywnego wyniku, 
stolica stałaby się suchą

Jak wobec inicjatywy p. Tad. Szpotańkitego 
zachowa się Ministerstwo Skarbu i Monopol Spi­
rytusowy ?

Dopóki zakaz sprzedaży alkoholu istnieje v 
kilku małych gminach, może skarb przejść nad 
tern do porządku dziennego. Inaczej natomiast 
przedstawia się ta sprawa ze stolicą.

Warszawa konsumuje 15 do 17 procent wyro­
bów monopolowych! Wobec takiego stosunku 

ewentualny zakaz sprzedaży alkoholu w Warsza 
wie, stałby się poważnem zagadnieniem budżet- 
towem

.lak miasto Zabrze podejmowało „przyjaciela" 
feldmarszała Hindenburga.

Rzesza Niemiecka przeżyła nową aferę z rodtea 
ju Koepeńkjody. Okazuje się. że ruch śłużalstwa 
w Niemczech wobec osób umundurowanych nie 
uległ żadnej zmianie w czasach rzekomej demo­
kracji.

W poniedziałek zawołano telefonicznie z Ber­
lina do aparatu nadprezydenta Zabrza p. Frantza.
Z Berlina zaawdzowano rozmowę z biurem prezy­
denta Rzeszy Do aparatu pospieszył w zastępstwie 
nabpreydeńta burmistrz dr. OpperskaJlski. Donie­
siono mu, że przyjaciel prezydenta podpułk. Jahn 
chce zwiedzić miasto Zabrze, jako ulubione mia­
sto Hindenburga.

■W Zabrzu zawrzało. Ustalono cały porządek 
przyjęć posłano miejski samochód na stację w 
Gliwicach dokąd nadjechał pociąk pośpieszny z 
Berlina. Wysiadł z niego podpułkownik, co praw­
da bez bagażu, oo jednak nie speszyło wysokiego 
urzędnika magistrackiego, przyjmującego „przyj a 

i cielą" domu prezydenta. Wysokiego gościa zapro i 
1 wadzono do kawiarni a potem dano mu aparta­
ment a w pałacu admiralskim. Podczas rozmowy | 
z przedstawicielami miasta oświadczył podpuł­
kownik. że Hindanburg przesyła swemu ukocha­
nemu miastu pozdrowienia. Dopiero następnego 
dnia pękła bomba. Z rozmowy telefonicznej jaką 

magistrat przeprowadził z biurem prezydenta 
Hindenburga w Berlinie okazało się, że tam żad­
nego Jahna nie znają i że nikt z otoczenia pre­
zydenta do Zabrza nie wyjeżdżał. Zal dostojników 
zaborskich był wielki. Przeobraził się on teraz we 
wściekłość, że ich nabrano. Kompromitacja jest 
tern większa, że rzekomy Jahn jest człowiekiem 
zupełnie nieinteligentnym, nie umie się obracać w 
towarzystwie i1 robi wrażenie łazika. Jest to robot 
,nik. któremu znudziło się w Berlinie i który ta­
nim kosztem chciał sobie zrobić wycieczkę na 
►Śląsk.

Otóż znamienne jest, że na sam dźwięk naz­
wiska Hindeńburg dostojnicy zabrscy zatracili 
w zupełności zmysł krytyczny i czołobitnie nad­
skakiwali prostemu włóczędze, którego pospoli­
tość rzucała się w oiczy.

Oszusta aresztowano.

6-krotnie wychodziła za mąż i tyleż razy 
rozwiodła się.

Z Równego donoszą: Bohaterką Bożyszcz jest 
teraz bezsprzecznie niejaka Sura. która w ciągu 
40 lat swego żywota zdołała sześć razy zmienić 
swoje nazwisko, a obecnie po raz siódmy połą­
czyła się węzłami małżeńSkiami z niejakim 
Wachsem.

Po raz pierwszy wyszła ona za mąż mając 
17 lat. Z pierwszym mężem przeżyła 3 lata. wśród 
kłótni a nawet bójek, co ostatecznie zmusiło nie­
dobraną parę stanąć przed obliczam rabina i pro­
sić o rozwód.

Po uzyskaniu rozwodu, nie tracąc długo cza­
su. Sura po raz wtóry wyszła zamąż. lecz mąż jej 
będąc chorowitym, nie mógł znieść jej krzyków 
i ibreweryj. więc zaproponował jej rozwód, na któ­
ry się taż zgodziła. 1 tak w ciągu dalszych 10 lat 
zmieniła ona jeszcze trzech mężów.

Mając lat 30, zapoznała się z jednym kupcem 
z Wilna, do którego z miejsca zapłonęła wielką 
miłością, rezultatem której był szósty z rzędu ślub 
Z tym mężem zdołała ona pobić rekord, bo żyła 
z nim aż 10 lat. Po 10 latach straciła ona wsizel- 
kie chęci do ongiś ubóstwianego męża Nr 6-ty i 
pewnego ładnego poranku urządziła mu taki skan 
dal. że biedaczysko z największą przyjemnością 
udał się z nią do rabina, gdzie dał jej rozwód.

Obecnie Sura, będąc już 40-letnią kobietą i ma 
tką 6-ga dzieci z różnych małżeństw, wyszła za 
mąż za niejakiego Wachsa. Przy ślubie zapewniła 
rabina, że ten siódmy t.o zapewnie będzie ostatni 
. Złośliwi jednak twierdzą że dó tuzina już nie­
daleko i że Sura zdoła jeszcze dojść do tej liczby.

Psy zjadły... cały kościół.
Berlińska „Hundewełt" donosi o ciekawej hi 

storji pewnego kościoła amerykańskiego który 
dosłownie i  doszczętnie pożarły psy. Coprawda 
nie był to zwyczajny budynek kościelny. Wznie­
siono go w Kanadzie, w punkcie najbardziej wy­
suniętym na północ, w póbliżu zatoki Hudsońskiej 
W łaśnie miało odbyć się poświęcenie nowego bu­
dynku, którego miał dokonać biskup z Winnipeg 
W tym celu udał się iw podróż, która trwała ni 
mniej, ni więcej, tylko 6 miesięcy. Niestety cały 
ten trud okazał się daremny. Gdy biskup przybył 
wreszcie na miejsce, z kościoła pozostało tylko 
podmurowanie, ponieważ psy zjadły budynek. W y 
szło na jaw. że eskimosi zbudowali kościółek, z 
braku innego materjału budowlanego z — kości 
wielorybiej1, a jako dachówki użyli skóry wielo­
rybiej. Budynek prezentował się wcale okazale 
i mieścił 80 wiernych. W nieobecności wiernych, 
na kościół napadła zgraja zgłodniałych, zdzicza­
łych psów i z budynku nie pozostało' ani śladu.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
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B R A N D E N B U R G
140) Kraina słowiańskich mogił

Na dworze zausznicy cesarza jemu winę przy­
pisywali na nim zemścił się Otton.

Próżno broniło go rycerstwo w oczach monar­
chy-, odwagę i męstwo jego wysławiając. Cesarz 
pozbawił go urzędu i skazał na Wygnanie.

— Wilczą głową go obwołać. Niechże siodło 
w ręku przed pachołkiem niesie, jeśli wróci do 
kraju, niech obwożą go po grodach na koniu bez 
strzemion.

Cesarz śmiertelnie chory kazał się w Rzymie 
wynieść z pałacu na słomko, wzrokiem łzawym na 
północ patrzy, stara się rozerwać widokiem ol­
brzymiego teatru kolumnad, które po starych 
świątyniach rzymskich pozostały. Patrzy mieszczę 
śliwy monarcha na cyprysy i pinje, rosnące na ru 
inach. smutna myśl wraca, oko biegnie na północ 
gdzie zagrożone cesarstwo gdzie płomieniem pow 
stania zajęte dzierżawy.

Wybuchem łez powitał poselstwo Mieszkowe.
— Opuścił mnie, zawiódł me nadzieję!
Uspokoiła cesarza zebrana rada. z głębi swego

przekonania Mieszka tłumacząc, potwierdzając 
słowa Sieciecha, że polski książę nie mógł w ohyd 
nyioh czynach Dietricha Współdziałać i musiał na 
poskromienie jego wpłynąć.

WT ślad za poselstw em MiesZkowem 'poseł za po 
słem do Rzymu leci. wieść o potyczkach i bitwach 
przynosząc.

— Retra się poddała!
— Wojska pobite pod Kolnem.
— Księża w Poddębiu wycięci!
— Kościoły w Dziewinie spalone!

— Klasztor w Kałwie zdobyty i w ruinę za­
mieniony !

Straszne wieści, a przecie w chorych oczach 
cesarza nadzieja i pogoda.

— Minie burza — pocieszał się Otton — słonko
jasno nad świętem cesarstwem zaświeci. i

Przed majestatem stanął nowy goniec.
— Co mi masz powiedzieć?
Goniec stał blady przed cesarzem. Milczał —
— Czy nowa klęska?
— Słowiańszczyzna Stracona!!!
Chwycił się Otton za piersi, Zbladł i runął na 

ziemię. Blada twarz otoczona czerwonym zaro­
stem miała siny i zielony kolor morza.

Rzuciło się rycerstwo, podniosło monarchę.
— Go ci jest panie? Czego ci trzeba?
— Tchu!!! Tchu!!! 1
Chwilę oddychał cesarz głośno, szeroko otwar •

te oczy patrzą na Colldseum, oblane zachodem 
słońca, niby knwią Wnet przyszedł zaduch strasz 
ny na nowo i cesarz umarł. Zabiła go wieść, że lu 
tycka ziemia zmaćtwychpowstała.

Jako iskra żarzy się w spalenisku choć ogień 
dawno wygasł a pogorzela pókryła się pyłem po­
piołów. taki też był opór, który stawiają niedo- ( 
bitki wojsk cesarskich, błąkające się między O- 
drą i Łabą. Jeszcze się trzyma kilka twierdz, oblę­
żeni przymierają głodem, bronią się, byleby się 
nie poddać, uratować życie, nie iść pod nóż zwy­
cięzców. nie sprzedać się na pewną zagładę.

Najdłużej w całej wojnie opierał się nawale 
Kamień. Kilka razy napróżno oblegali go Słowia­
nie, zamachy ich rozbiły się o warownię potężną 
o opór zrozpaczonych żołnierzy, którzy mieli wieś 
ci z kraju, wiedzieli więc, jaki koniec jaka strasz­
liwa zemsta ich czeka. LUtycy. nie mogąc warow­
ni siłą zdobyć, otoczyli ją ze wszech stron, aby 
miasto wziąść głodem. Obozy naokoło rozłożono i.

na szerokiej Łabie łódki rybackie czuwają dostę­
pu do twierdzy bronią, okruszyny chlłeba przy­
wieźć zgłodniałym obrońcom nie pozwolą, do Bra- 
niboru i Tarnowa gońce lecą, aby chłopstwo przy­
szło pod Kamień z pomocą...

Idzie na Kamień z wojskiem Mściwoj. Soibieta 
go prowadzi. Sobiety rozkazów zbrojny lud słu­
cha, księciu szalonemu nie ufając. Coraz bardziej 
w straszną zadumę dusza jego zapada, coraz czę­
ściej widać óhłąkanie z jego oczu. coraz mniej 
przytomności i chwil jasnych Wiidók pożogi, w i­
dok bitwy pomięszany rozum zapala, gdy poczuje 
ludZką krew. cudów siły, cudów męstwa dokazu­
je szaleniec, na oślep w tłum wroga leci jakby 
śmierć szukając..: Z ogniem rozmawia, do płoną­
cych chat się śmieje, iwi tumanach dymu. w pło­
mieniach ognia widzi zmarłych ludzi z którymi 
rozmawia jego duch.

Ciągłe wspomina Bognę, ciągle ze śmiechem 
szczęścia na ustach opowiada o Adelajdzie... Chwi 
Hami zdaje się, że on do niej z Włoch jedzie. że 
tysiąc mil przejechał, aby widzieć swe kochanie', 
czasem każe pachołkom znosić odświętną odzież, 
kwiaty w lesie zrywać, aby się Ustroić na ślub­
na wesele...

— Ślub mój w Braniborze... moje szczęście.,, 
— szepce śmiejąc się głupkowato.

W ostatnich dniach nowy imrok padł na duszę 
jego. Gdy zdobył Kałwę, gdy wojsko hawelańskie 
klasztor paliło i kościół rabowało, on sam rzucił 
się na relikwie świętego Wawrzyńca tam złożo­
ne. w .calem cesarstwie słynne. On złamał i skru­
szył szczerozłoty relikwiarz, kosżtowny kruszec 
pachołkom rzucił, święte prochy zbezcześcił, .po 
kościele rozsypał. Gdy wyszedł z kościoła, strach 
padł na duszę, ciągle przekleństwa słyszy, w huku 
wiatru szumią złorzeczenia, staje przed nim świę 
ty męczennik, na sąd Boga go wzywając.

(Ciąg dalszy nastąpi.) J



Starogard. (Rzucił się na swego ojca) W lulb. 
wtorek w godzinach popołudniowych z niezna­
nych dotąd przyczyn rzucił się niejaki S (głucho 
niemy) z ullicy Dworcowej na ojca swego będące- 
go juiż w podeszłym wieku Napastnik powaliw­
szy swa ofiarę na ziemię, zadał kilka razów. 
Oliarę swą. porzucił dopiero na interwencję policji

Czar lin, pod Tczewem. (Podejrzenie padło na 
męża z powodu śmierci żony.) Zmarła tu w tajem 
mczy sposób niejaka Weronika Mametowia. W 
związku z tę sprawę aresztowano jej męża.

Skarszewy. (Burmistrz zawieszony w urzędo­
waniu.) Jak donosi toruńskie pismo sanacyjne 
zawieszony został w urzędowaniu burmistrz m 
Sk arszew pan Dominiczak. Z treści notatki wyni 
ka jakoby przyczynę zawieszenia było to. że bur 
mistrz Dominiczak od dłuższego już czasu pozwą 
lał sobie w stosunku do władz przełożonych na 
takie postępowanie jakby był oddzielnym księ­
ciem miasteczka gdy tymczasem gospodarka miej 
ska stała 'niżej wszelkiej krytyki.

Tyle notatka owego pisma. .,Słowo Pomorskie 
dodaje: Nie znamy wprawdzie gospodarki miasta 
Skarszew, jednakże wydaje nam się. że chodzi tu 
raczej o blokowanie którego z sanatorów__ fa­
worytów na stanowisku komisarza miasta Skar­
szew Taktyka bowiem stosowana wobec niektó­
rych burmistrzów pomorskich stała się zbyt przej 
rzysta, aby mieć co do Właściwych motywów za­
wieszania w urzędowaniu jakiekolwiek wątpli­
wości.

Puck. (Sokoli nad polskiem morzem.W nie­
dzielę, dnia 3 bm. odbył się tu zlot okręgu X. Nad 
morskiego. Otwarcia dokonał na rynku prezies o- 
kręgu druh Stanisław Latosiński z Gdyni. Drugi 
z kolei przemawiał p. burmistrz Kamski.

Dalej zabierali jeszcze głos wiceprezes Kam- 
rowski i druh Wolańczyk ze Lwowa. Przemó­
wień wysłuchali zebrani w Skupieniu Rynek pu­
cki rozbrzmiewał kilkakrotnie okrzykami, wzno- 
szonemi na cześć państwa oraz idei sokolskiej. 
Oprócz druhów zebrała się tłumnie miejscowa 
ludność.

ićwiczenia wolne i przyrządowe druhów wypa­
dły zadawaJniajęco. Najsprawniej spisały się 
druhny z gniazda Wejherowo, ćwiczenia na sprzę­
tach wykazały dobry materjał, którym rozporzą- 
dza Okręg. W  zawodach lekkoatletycznych naj­
większą iloś.ć punktów zdobyło nowo założone 
gniazdo w Oksywiu, które ponadto wygrało bieg 
sztafetowy 4 x 100 m. Bieg na 1500 m. zdobył dh 
Gwiazda (Wejherowo). Na zakończenie zawodów 
urządzono biegi dla dzieci miejiscowych które ob­
darowano licznemi nagrodami.

Zilót zakończono tradycyjną zabawę na sali. 
Zlot ten miał 'wielkie znaczenie propagandowe 
nietyiko dla idei sokolej, ale przedewszystkiem 
dla polskiej idei państwowej. Nadmorskie mia­
steczko liczy pokaźny -procent Niemców i Polaków 
obojętnych dla sprawy narodowej. Zlot sokoli w 
Pucku był siewem, który kiedyś wyda plon.

ściągają z siebie wełniaki i szmaty i spiesząc się 
i wciągają trykcciki kępielowe ku ogólnej radości 
; plażowej tłuszczy, a potem walą do morza.

Stwierdzamy z całym naciskiem, że wysoce 
i niesmaczne te uwagi nie zgadzają się z prawdę. 

Przedewszystkiem dzieci tych nie prowadzi na 
plażę opiekun, lecz. nauczycielki - iwyehowawczy- 
nie, przybyłe wraz z dziećmi ze Śląska, Poznania 
Warszawy. Pomorza i t. d.. a powtóre dzieci prze­
bywające w letnisku bi. Andrzeja Bobo li nie roz­
bieraj ę się na plaży, lecz w barakach i wychodzę 
one już w kostjumach kąpielowych, starsze prze­
ważnie nakryte płaszczem kąpielowym na plażę. 
Zatem ustęp artykułu dotyczęcy kolonji bł. An­
drzeja Boboli jest zwyczajnym paszkwilem.

Pom. Tow. Opieki nad Dziećmi
Grudziądz. (Z kursów skarbowców.) Na kursie 

kontroli skarbowej, odbywającym się w auli gim­
nazjum żeńskiego pod kierownictwem Izby Skar­
bowej — odbył się w środę dnia 6 bm. bardzo cie­
kawy wykład, specjalnie jako prelegenta upro­
szonego p. wiceprezesa Izby Przemysłowo-Han­
dlowej i prezesa Związku Towarzystw Kupiec­
kich, Tadeusza Marchlewskiego, na temat .,Histo­
t a  handlu pomorskiego P-dłski porozbiorowej i 
stan tegoż w Polsce mocarstwowej1'.

Ciekawie ujęty, skrupulatnie opracowany i 
świetnie wygłoszony wykład1 wzbudził wśród słu­
chaczy kursów jak najwyższe zadowolenie

Pan kierownik Izby Skarbowej Kossjor podzlę 
[ kowal prelegentowi, 'wznosząc okrzyk na cześć 
kupiectwa. którego ip. Marchlewski jest reprezen- 
ł anteno.

Gromki okrzyk [podnieśli pp. kursanci z zapa­
leni, poczem p. inspektor Popiel1 w imieniu kur­
santów złożył prelegentowi gorące podziękowa­
nie oraz poprosił p Marchlewskiego o dalsze z 
tej dziedziny wykłady,

Toruń. (Dwóch wojskowych poniosło śmierć)
W piętek 8 bm na lotnisku 4 pułku lotniczego w 
Toruniu zdarzył się tragiczny wypadek, który po 
ciągnął za sobą śmierć 2 'Wojskowych.

Podczas lotu ćwiczebnego' z niewyjaśnionych 
powodów, samolot spadł rozbijając się. Jadący 
w nim: por. pilot Kazimierz Królikowski i młod­
szy majster wojskowy Józef Romański zostali za­
bici Zwłoki ofiar wypadku przewieziono do kost­
nicy szpitala wojskowego. Komisja wojskowo - 
śledcza bada przyczyny wypadku.

A N E G D O T Y

tW uroczystem poświęceniu sztandaru gniazda 
gdyńskiego 17 bm wezmę udział, prócz licznych 
druhów z Pomorza i Wielkopolski, sokoli z dal­
szych dzielnic. Zarząd gniazda gdyńskiego' przy­
gotował już pdtrzebne kwatery ale, ze względu na 
liczny napływ letników do Gdyni, uprasza dru­
hów. którzy zamierzają przybyć tutaj w dniu 17 
btm.. a jeszcze się nie zgłosili, żeby uczynili to nie­
zwłocznie.

Chełmża. (Nowy dyrektor cukrowni Chełm­
ży ńskiej.) Pezesem zarządu cukrowni chełmżyń- 
skiej został wybrany p. Jerzy Śląski z Orłowa. 
P SlaSki zajmuje miejsce po zmarłym p Wegne­
rze. Jest tO’ wogóle pierwszy wypadek od czasu 
istnienia cukrowni tj. od przeszło 60 lat, że na 
czele zarządu tej największej' w Polsce i podobno 
największej w Europie cukrowni stanął Polak.

Gdynia. (Kradzieże.) DiSkowski Stanisław za­
mieszkały na Grabówku. zgłosił iż skradziono 
mu garderobę ogólnej wartości 200 złotych

Launhardt Gustaw zamieszkały w Sopotach 
o posiadający w. Gdyni fabrykę lemoniady zgłosił 
iż skradziono mu za pomocą włamania 210 bute­
lek lemoniady.

Hoffman Paweł zamieszkały w Ognisku Robot 
nio.zem na Grabówku zgłosił kradzież ubrania, 
zegarka i brzytwy wartości 60 złotych.

Staniszewska Ledkadja z Torunia zameldo­
wała iż na plaży skradziono jej torebkę beżową 
w której był dowód osobisty i inne drobne przed 
mioty.

Gdynia. ,.Girlsy" p. Magdaleny Samozwaniec
Od zarządu Pom Tow. Opieki nad Dziećmi otrzy­
mujemy następujące uwagi:

Parę tygodni temu umieściła p. Magdalena Sa­
mozwaniec w „Ilustrowanym Kur jerze Codzien­
nym “ feljeton p. t. „Na plaży gdyńskiej": W arty­
kule tym znajduje się ustęp o dzieciach przeby­
wających w naszem letnisku bł. Andrzeja Roboli 
w Gdyni. Dziewczątka szkół powszechnych, (w 
czerwcu br.) prawie wszystkie w wieku 8—12, 
nazywa autorka „girlsami", których tabun po­
ganianych jak konie do wodopoju przez stateczn. 
opiekuna wyjeżdża z lotniska". iPani Samozwa­
niec twierdzi że jest to ,/bezwzlędnie jedna z naj­
większych atrakcyj plaży gdyńskiej gdy girlsy te

Twórca znanych historyjek kryminalnych 
(Sberlok Hoimsa) Conan Doyle wracał razu pewne 
go z Riwiery i postanowił w drodze do Anglji po­
zostać jeszcze kilka dni w  Paryażu. Gdy wysiadł 
na dworcu paryskim obejrzał się za dorożką a 
znalazłszy jedną z nich wolną, ruchem głowy 
przywołał ją do siebie. Pojechali do hotelu, któ 
rego adres znał Conan Doyle, Gdy dorożkarz 

zniósł rzeczy pisarzowi do westibulu hotelowego 
i O1 rzymał sowity napiwek, uchylił kapelusza i 
rzekł:

— Dziękuję pięknie, panie Conan Doyle.
Anglik zdumiał się .Skąd jakiś dorożkarz pary

siki znać może jego nazwisko? Nie wytrzymał 
więc w swojej ciekawości i zadał mu to pytanie

A na to dorożkarz:
Sprawa całkiem prosta. Czytałem w gazecie 

że pan miał w tych dniach jechać z Nicei i zatrzy 
mać się w Paryżu. Gdy pan tylko wysiadł na 

i dworcu i zaczął rozglądać się za dorożkami, pozna 
| łem w zachowaniu pana i jego flegmie, że jesteś 
Anglikiem. Przyjrzałem się włosom pana i, stwier 
dziłam. że w ten sposób strzydz mogą tylko fry­
zjerzy południowo - francuscy. Popatrzyłem prze 
nikliwie na buciki pańskie i na obcasach odkry­
łem błoto, które jest właściwe tylko jednej Mar- 
sylji. Był to dla mnie dowód, że z Riwiery względ 
nie; z Nicei jechał pan do Paryża przez Marsylję.

Conan Doyle był speszony Wyobrażał sobie', że 
dorożkarz powie coś o jego książkach. Więc, ocze 
kując komplementu z naciskiem zadał mu jeszcze 
jedno pytanie.

Czy tytlko dlatego poznałeś mnie mój przy­
jacielu?

— O nie! — odpowiedział Francuz. — Miałem 
przecież nazwisko pana wypisane wyraźnie na 
kufrach.

I tryumfująco odjechał od Conan Doyłe'a.

Bardzo niewielu tylko ludzi wie o tern. że Co­
nan Doyle był także wielkim miłośnikiem muzyki

Razu pewnego, w łiczniejiszem towarzystwie 
przedstawiono sławnemu pisarzowi muzyka, któ­
ry szczycił się tern, że całą swoją egzystencję i ład 
ny majątek zawdzięcza tylko skrzypcom Zacho­
wywał się przytem prowokująco, brutalnie i odpy 
chająco. Swój stały frazes o powodzeniu powtó­
rzył muzyk oczywiście także i Conan Doylowi. 
Nu to ów:

— W takim razie, przeszliśmy obaj podobne 
koleje życia I ja zawdzięczam muzyce życie i 
wszystko co w niem zdobyłem. Jako młody chło 
pak męczyłem w nieskończoność jakiś biedny for 
tepian. W tym czasie nastąpi! okropny wylew są 
siedniej rzeki Wod znalazła nasz ogródek i się­
gała już do okien małego domiku Ojciec mój chwy 
cił się w rozpaczy łóżka postanawiając sobie, że 
popłynie na niem gdyby woda dalej przybierała.

A pan?
Ja usiadłem na fortepianie i zacząłem na 

s nim tak bębnić, że bałwany wodne ustąpiły.
Fortepian uratował więc życie ojcu i mnie.

* ★ *
Na temat stosuńków panujących w Rumunji 

kursuje wciąż jeszcze w całej prasie światowej 
wielka ilość sensacyjnych doniesień i anegdot. 
Złożyło się na to bardzo wiele momentów. Zatarg 
królowej Marji z synem jego romantyczne histo­
ryjki, brzydka pomyłka z kandydatem z domu 
Hohenzollernów na małżonka księżniczki Ileany 
ostatni przewrót polityczny urządzony przez króla 
Karola i wiele, wiele innych historyjek. Rumiunja 
leży wprawdzie w Europie, ma jednak sławę jed­
nego z najbardziej kontrastowych państw. Łatwo 
/więc w tych warunkach o anegdoty.

Oto, jedna z nich bardzo charakterystyczna.
'Jak wiadomo do niedawna jeszcze rządził Ru- 

muinją w imieniu Regencji i małoletniego króla 
Michała, satratpa Bratianu. Mały dyiktatorek 

Zwolennikom jego powodziło się doskonale — 
przeciwnicy i opozycjoniści jęczeli pod jego butem

W kraju zaś panuje od wielu zresztą łat, po­
tworna nędza wśród szerokich mas Chłopskich

Otóż jeden z takich chłopów, ciemnych zresz 
tą jak cały ogół tamtejszy, znajdując się na kra­
wędzi ostatecznej nędzy postanowił wysłać list 
do Boga, z prośbą o subwencję w kwocie 1000 lei. 

i W liście opisał poprosi u, ale drastycznie, sw'oje 
okropne położenie..

Na kopercie dał adrees:
— Do Pana Boga w Bukareszcie.
Na poczcie w Bukareszcie nie wiedziano po­

czątkowo co zrobić z takim listem. Ale, jakiś opo 
zyojonista. urzędnik wpiadł na złośliwy pomysł 
Kazał wysłać list do boga Rumunji, Bratianu.

Premjer odczytał list, zaciekawiony adresem 
trochę się wzruszył nędzą chłopską a potem kazał 
przez swoją kancelarję posłać chłopinie 500 lei 
zapomogi.

W jakichś czas przychodzi na pocztę w Bu­
kareszcie drugi list. Znowu adresowany tak jak 
i pierwszy. Znowu więc posyłają go premjerowi

Ten otwiera go z zainteresowaniem .Liczy na 
to, że spotka się ze słowami podzięki. Czyta, a 
list jest następujący:

Najlepszy Panie Boże!
Dziękuję ci gorąco za subwencję. Otrzymałem 

jednak zamiast 1000 tylko 500 lei. Że jednak pie­
niądze szły przez kancelarję tego złodzieja Bra­
tianu — podzielił się ze mną twoją zapomogą

iPanie Boże! na drugi raz nie posyłaj mi pie­
niędzy przez tego pośrednika, bo jeszcze i Ciebie 
okradnie.

ROZMAITOŚCI.

Monety watykańskie.
Włoskie ministerstwo skarbu i władze waty­

kańskie zawarły układ w dniu 2 sierpnia w spra 
wie monet papieskich.

Waluta watykańska będzie tej samej wartości 
jak i włoska i obydwie będą miały kurs legalny 

i 'na terytorjum Watykanu i państwa włoskiego 
Wyrobem monet watykańskich zajmuje się pań- 

I szwowa mennica włoska.
Konwencja zawarta jest na lat 10.
Jednocześnie z konwencją monetarną władze 

watykańskie i włoskie przyjęły zmiany taryfy 
pocztowej

Nowy dynasta z własnego urojenia.
W Paryżu mieszka jakiś pomylony człowiek, 

tytujący się „lieutenant le prinee de Galitzky". 
krory nieproszony ani interpelowany, rozesłał po 
świecie „list otwarty do rządu i narodu polskie­
go ‘ w którym donosi, iż pochodząc z prostej linji 
od dawnych (książąt Halickich ma ochotę objąć za 
raz iwi posiadanie miasto Halicz z okolicą.

Wspomniany pan ,.de Galitzky" ipisze w swem 
I orędziu: .;W 700- rocznicę upadku iniepodległe- 
go księstwa halickiego muszę wypełnić wolę mo­
ich przodków. Nie mogę oczywiście wszczynać 
zatargu i wojńy domowej pomimo to dążył będę 
do narodowego odrodzenia Galicji, gdzie lud ma 
swoją mowę i  swoją wiarę. Naród polski powi­
nien /wierzyć, że autonomja Galicji nie jest żad­
nym zamachem ani na terytorja. ani na niepodle­
głość Polski... wszystko 'zależy od rozumu daleiko- 
waroezności polityków polskich...".

W zakończeniu .swego listu oświadcza „ksią­
żę Halicji". że: .w 700-ną rocznicę założenia Hali­
cza pragnąłbym urządzić wielkie uroczystości we 
Lwowie zwracam się do narodu i rządu polskiego 
z prośbą o pozwolenie..."

Książę Halicki obiecuje, że księstwo jego żyć 
będzie w przyjaźni i sojuszu z BołSką(??!).

Dość naogół logiczny tok wspomnianego orę­
dzia wykazuje, że „książę halicki" nie jest jeszcze 
skończonym iwarjatem tylko mamję jego wyzysku­
je ktoś, podsuwając mu myśli monarchistyezne. 
Tak „książę" jak i jego doradca posiadają niewąt­
pliwie dużo czasu wdlnego.

<A

Drukiem druk&rni „Dzieamika Pomorskiego11 
Wł. J. Schreiber, Chojnice
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Osobiste.
Inspektor szkolny pan Grochowski wrócił z 

■urlopu wypoczynkowego i z dniem dzisiejszym 
rozpoczyna urzędowanie.

Zeppelin nad Pomorzem.
Dziś przedpołudniem przejeżdżać będzie nad 

Pomorzem statek powietrzny Zeppelin w drodze 
z Berlina do Gdańska. Odlot z Berlina o godzi- 
nie 9 rano.
Eozamin w niemieckiej szkole roln. w świeciu.

“ w szkole rollniczej niemieckiej w Świeciu , pro­
wadzonej przez Pom. Iżbę Rolniczą, odbył się 31 
lipca br. egzamin końcowy w obecności władz 

i szkolnych, reprezentanta wojskowości i przedsta­
wicieli „Landibundu“, w rezultacie którego wyda­
no uczniom 23 świadectw. . . . .

Ogółem wypuściła szkoła do dnia dzisiejszego 
z ukończonym kursem 196 uczniów.

Wycieczka Kółka Rolniczego do Gdyni.
Jiak już wczoraj krótko donosiliśmy, miejsco­

we Kółko Rolnicze urządziło w niedzielę wyciecz­
kę nad morze — do Gdyni. Wycieczka w liczbie 
42 osób wyruszyła 2 samochodami z Chojnic o go­
dzinie 5,20. Droga prowadziła przez lesiste strony 
Męcikała do Brus, przez Dziemiany (nowa paraf ja 
która własnemi siłami pobudowała śliczny dom 
Boży)', następnie obok Lipusza przez piękne lasy 
do Kościerzyny, gdzie nastąpił postój. Uczestnicy 
wycieczki udali się na nabożeństwo poczem zwie­
dzano piękny kościół. Po godzinnym postoju ru­
szono w dalszą podróż. Droga prowadzi przez W ie- 
życę, (360 metrów1 nad poziomem morza), i prze­
piękną Szwajcarję Kaszubską. Śliczny obraz 

A  • przedstawia miejscowość Żukowo, gdzie nad rze­
ką prowadzi nowy most żelazny kolei Bydgoszcz 
— Gdynia. Dalsza podróż bardzo przyjemna ze 
względu na piękne lasy, przez które przejeżdża­
liśmy. Wreszcie ukazała się Chylonja, obecnie na 
leżąca do miasta Gdyni, potem wielkie gmachy, 
w dali widać cel wycieczki — Polskie Morze — 
i port gdyński.

iSzerokiemi ulicami zajeżdżają autobusy przed 
przystań przy molo. W jakiem to szalonem tem- 
oie budowano Gdynię, która naszym wrogom jest 
solą w oku.Przed kilku laty Gdynia nie była jesz­
cze*,,bramą morską", a raczej ..furtką bałtycką" 
Lecz kto dziś zwiedza Gdynię, serce jego napewno 
doznaje wielkiej radością że _ onegdajsza gmina 
wiejska, dzisiaj zwana wielkiem miastem porto- 
wem mocarstwowej Polski, liczy z górą 36000 
mieszkańców. Rozbudowała się z rozmachem airne 
ry kańskich Jankesów. Słowem, rozbudowa Gdym 
duma napawać może serce każdego Polaka.

,Zwiedzieliśmy następnie port, urządzenia o- 
* chronne przeciw fałom ma Gdynia bodaj że naj­

lepsze w świecie. Największą w Europie posiada 
chłodnię. Wyładowywanie odbywa się szybko, 

wzorowo. Są to fakty, nie dające się zaprzeczyć, 
fakty bolesne dla naszych zachodnich sąsiadów1. 
Zwiedzanie portu odbywało się motorowym kut­
rem rybackim. Po zwiedzeniu portu udaliśmy się 
na Kamienną Górę. Po zwiedzęniu miasta nastą­
pił powrót do domu.

Nie jest możliwe, abyśmy choć w zarysach opi 
sać mogli szczegóły wycieczki, gdyż zabrakłoby 
miejsca w gazecie. Stwierdzamy jedynie, że wy­
cieczka udała się w1 zupełności, a każdy uczest­
nik z zasobem trwałych wspomnień wracał do 
d o m u. Uczestnik.

Usiłowane włamanie.
Wczoraj popołudniu nieznani dotąd sprawcy 

•usiłowali włamać się do mieszkania kupca p. Ry- 
chtera przy u!L Dworcowej, lecz zostali spłoszeni. 
Złodzieje nie zdołali niczego zabrać ze sobą

Kało Miejscowe Związku Pracowników Poczt I 
i Telegrafów ofaz Koło Miejscowe Związku Niż­

szych Pracowników Poczt i Telegrafów 
zaprasza wszystkich Panów Prezesów, Lub ich za­
stępców. Zrzeszeń urzędniczych na zebranie w 
sprawie dodatku kresowego które odbędzie się w j 
środę dnia 13-tego sierpnia 1930 r. o godzinie 8-mej 
wiecźór w lokalu p. Łyczywka,

Egzamin wstępny do Państw. Semin.arjum Naucz, 
męskiego w Wejherowie

w terminie powakacyjnym rozpocznie się dnia 2 
września rb. o go-dz. 8 systemem lekcyjnym, Po­
dania wraz z dokumentami należy nadsyłać wcześ | 
niej do Dyrekcji.

Dyrektor Natoalkowski.
Kino Nowości

wyświetla dziś we wtorek dnia 12 i jutro w środę 
dnia 13 bm. wielki film francuski produkcji 1930 
r. pt, „Kwiat Wschodu*1 — wspaniały film orjen-| 
tamy osnuty według słynnego dramatu H. Kirsten 
macker‘sa, silny dramat nowoczesny na tle star­
cia dwóch kultur w duszy młodej dziewczyny ma- 
irokańslkiej. W rolach głównych Claudia Victrix| 
i Jaąues Catelain. Rzecz dzieje się współcześnie 
w Afryce na morzu Śródzietmnem i w Toulonie.

P o w ia t
Czersk. Mecz piłki nożnej. W niedzielę odbył 

się mecz piłki nożnej pomiędzy druż. ES. „Choj- 
niczanka" — i Czersk SMP. Mimo ulewnego desz­
czu i niepogody nasi dzielni sportowcy dziarsko 
i wesoło bili w piłkę. Imponująco sędziował p. 
Wogać ki z Czerska Ogólny wynik (1:2) — (2:0). 
Wynik dla Czerska 3:1. Mecz skończył się, o godzi 
nic 5-tej przy bardzo licznym udziale publiczność
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chniem dowództwem marszałka Haig‘a natarły 
w okolicach Amiens i pod M on tóldie. Skutkiem 
natarcia było głębokie wtargnięcie w pozycje 2-ej 
armji niemieckiej, tak głębokie, że stojąca dalej 
na południe 18 armja niemieclka została zmuszo­
na do znacznego cofnięcia się Położenie było nie­
zwykle groźne pomimo, że Niemcom udało się pow 
sirzymać dalsze rozdarcie linji frontu. Generał 
Ludendorff stwierdza w swych „wspomnieniach 
o wojnie: 18 armja byiła niezdolną do obrony, lecz 
armja druga została przerwana od gros sił".

Koalicja zawdzięcza może swe wielkie powo­
dzenie głównie zaskoczeniu Niemców, nieoczeku- 
jących natarcia. Przygotowanie natarcia odbyło 
się w wielkiej tajemnicy. Rozstrzygającym środ­
kiem, który wywołał grozę w szeregach niemiec. 
bvlo zastosowanie tanków. Czwarta armja angiel 
ska rzuciła niespodzianie przy silnej mgle 400 tan 
ków na pozycje drugiej armji niemieckiej — tern 
się tłumaczy głębokie przeniknięcie w pozycje 
właśnie tej armji

Ludendorff określił ten katastrofalny ósmy 
sierpnia 1918 roku, jako czarny dzień armji nie­
mieckiej: ..Dzień ósmy sierpnia ustalił upadek na 
szej siły bojowej i odebrał wszelką nadzieję na 
strategiczne wyjście z ciężkiego położenia. Wojnę 
należało zakończyć" do tego samego wniosku do 
szedł cesarz Wilhelm. W czasie omawiania sytua 
cji niedługo po ósmym sierpniu w głównej kwate 
rze naczelnego dowództwa powiedział on: „W i­
dzę. że musimy zamknąć bilans. Jesteśmy u grani 
icy naszych zdolności działań. Wojna musi być za 
kończona".

Z Pomorza
Stobno, pow. tucholski. Dostała się pod koła, I

Jedna z córek p. J. Chylewskiego ze Stobna ule­
gła w ostatnich dniach nieszczęśliwemu wypad­
kowi, Podczas zagrabiania resztek pozostałego na 
polu zboża, odpadło nagle siedzenie od gralbi, I 
w:-; kii tek czego spadła, dostając się pod koła, gdzie 
została tak silnie pokaleczona, że odwieźć ją mu­
siano do Zakładu Sióstr Elżbietanek w Tucholi. I

Podatki w sierpniu
Ministerstwo Skarbu przypomina płatnikom 

podatku bezpośrednich, że w sierpniu rb. płatne 
są następujące podatki!

1) do 15 sierpnia — podatek oaństwowy od 
obrotu, osiągnięty w lipcu br. przez przedsiębior­
stwa handlowe I, II kategorji i przemysłowe I—V 
kategorji, prowadzące prawidłowe księgi handlo­
we oraz przez przesięlbiorstwa sprawozdawcze:

2) od 15 sierpnia — odroczona zaliczka na po­
czet podatku przemysłowego od obrotu za Il-gi 
kwartał 1930 r. w wysokości 1/3 kwoty tegoż po­
datku, wymierzonego za rok 1929 — przez przed­
siębiorstwa handlowe i przemysłowe nieprowadzą 
ce prawidłowych ksiąg handlowych oraz przez 
zajęcia przemysłowe.

3) podatek dochodowy od uposażeń służbo­
wych, emerytur i wynagrodzeń za najemną pracę 
w ciągu 7-imiu dni po dokonaniu potrącenia;

4) od dnia 31 sierpnia — państwowy podatek 
od nieruchomości za II kwartał rb.

5) od dnia 31 sierpnia — podatek od lokali ca 
III kwartał br:

6) do dnia 31 sierpnia — państwowy podatek 
od placów budowlanych za III kwartał br.

Nadto w sierpniu płatne są zaległości odrocz- 
ne lub rozłożone na raty z terminem płatności w 
tym miesiącu, tudzież podatki, na które płatnicy 
olrzymali nakazy płatnicze również z terminem 
płatności w tym miesiącu.

KRONIKA POLITYCZNA.
Wskutek eksplozji pyłu węglowego

zabitych zostało przed kilku dniami w kopallm 
Kl&renheim (zagłębia Saary) 19 górników, 5 z 
pośród nich zmarło w lazarecie.

Zbiór kukurydzy w Ameryce 
wskutek suszy i upałów jest obecnie najniższy 
od 29 lat. Ceny żywności znacznie podskoczyły. 
Zanotowano liczne wypadki tyfusu,

Bandyci napadli w Rumunji 
90 włościan, jadących na swych wozach. Zawleczo 
no ich do lasu i przywiązano do drzew, poczem za­
brano im wszystko, co; posiadali. Przechodnie, 
słysząc wołania o pomoc, uwodnili ograbionych.

Sterowiec R 100
powrócił w poniedziałek wieczorem z swego lotu 
nad Kanadą Lot powrotny do Anglji podejmie 
statek w środę; tym razem szybkość lotu będzie 
mniejsza, gdyż R 100 używać może tylko 5 z 6 
motorów.

W  sprawie uroszczenia gdańskiego.
Haga. Międzynarodowy trybunał sprawiedli­

wości zakończył debatę publiczną w sprawie dopu 
szczenią w. m. Gdańska do Międzynarodowego 
Biura Pracy. Delegat rządu polskiego, prof. Rund 
stein, przedstawił tezę polską, przyczem postawił 
zasadnicze pytanie, czy jakakolwiek zbiorowość, 
nie mogąca stać się członkiem Ligi Narodów, nie­
mniej przeto może być członkiem M. B. P.
Dzień, który rozstrzygnął o losach wielkiej wojny.

W marcu 1918 roku załamała się ostatnia wie! 
i ka ofenzywa Hindenhurga na zachodzie^ Chwilę 

tę uznali francuscy dowódcy Foch i Petain za od 
! poWiednią dla rozstrzygającego natarcia. Bardzo 
i liczne wojska amerykańskie stały w pogotowiu 
i za Francuzami i Anglikami; oddziały tanków i ar- 
I tylerja zostały uzupełnione i zwiększone liczebnie 
i 26 marca w Doullens głównodowodzącym wojska 
i mi koalicji został Foch. Od tego czasu przygoto- 
! wywał on się do wielkiego natarcia, które jednak 
i miało nastąpić dopiero pod koniec lipca.

24 lipca na zebraniu w głównej kwaterze roz 
winął Foch przed gen. Douglasem, Haigem. Peta­
inem i Pershingiem swój plan. Polegał on na tem 
żeby najprzód wyrównać wszelkie wygięcia fron­
tu pod Montdidier i na zachód pod Armentier a 
tem samem odepchnąć wysunięte w kierunku 
Saint - Mihiel pozycje niemieckie Operacja ta ni­
weczyła nacisk Niemców na Amiens i uwalniała 
francuski rejon przemysłowy i można było bez 
piecznie wykorzystać linje kolejowe Paryż - A 
miens i Paryż - Nancy Avricourt. Jako cel wspó 

. ny dla dalszych operacyj wojsk francuskich i a 
j merykańskich zostało wyznaczone miasto Mezie 

res; Anglicy mieli ruszyć przez Saint Quentin - 
C ambr a i na Maubeuge.

8 sierpnia nastąpiło pierwsze uderzenie. 4-ta 
armja angielska i pierwsza francuska pod zwierz

S foto* iteif.weA w Poincnm
Poznań, dnia U. Vill. 1930 t 
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Wesoły kącik
Co było w domu.

— Boże drogi, jakże ty wyglądasz, mój kocha­
ny! Twarz obwiązana jak po jakim wypadku! 
Czy może trzeba cię odprowadzić do domu?

*— Nie. dziękuję ci. Właśnie wyszedłem z domu

Cieszy się.
Nauczycie1! do ucznia; Już po raz piąty w tym. 

tygodniu muszę cię karać? I co ty na to?
Uczeń: Cieszę się, że to jiuż piątek.

Roztargniony ojciec.
— Czy widziałeś mój synu abym ja kiedy rotbił 

podobne rzeczy, gdy byłem w  twoim wieku?

Źle zastosowane przysłowie
Żona: — Zrobił mi się wrzód na ustach, wcale 

nie mogę mówić.
Mąfc — Niema tego złego, coby na dobre nie 

wyszło. * • *

— Powiedz mi, Jasiu, jakie drzewo najlepiej 
pali Się?

— Zapałka, panie profesorze!

Roztargniony ojciec:
— Czy widziałeś, mój synu. aby ja kiedy robił 

podobne rzeczy, gdy byłem w twoim wieku?
* * *

— Przepraszam pana. czy ja pana przed tygod­
niem nie spotkałem w Chicago?

— Nigdy tam (jeszcze nie hylłem.
— Hm„. i ja też nie byłem. To musiały być 

widocznie dwie inne osoby,

RUCH w TOWARZYSTWACH
SMP. Dziś, wtorek o; godzinie 8 zebranie ple­

narne w szłkole powszechnej. Przybycie wszyst­
kich konieczne. Zarząd,

Towarzystwo Restauratorów Chojnice. Wielkie zebra­
nie z udziałem prezesa Okręgowego p. Penkalli z Torunia, 
który wygłosi bardzo interesujjący referat o zagadnieniach 
współczesnych, odbędzie się w środę dnia 13 bm. o godzi­
nie 15 w lokalu hotelu Priebe. Pożądany jaknajliczniej* 
szy udział, także nieczłonków towarzystwa. Zarząd.

Bractwo Strzeleckie. W piątek dnia 15 bm. odbędzie
się o godz. 4-tej popol, strzelanie o nagrody w strzelnicy, 
po strzelaniu jest zebranie. Uprasza się o liczne przybycie.

Zebranie Żeńskiej Konferencji Św. Wincentego a Paulo
odbędzie się dopiero w środę, dnia 27 sierpnia rb.

Zarząd, j
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i  Ne p rz e c ie  pierwszej 
komunjl świętej

książki, różańce, 
obrazki pamiątkowe 

oraz gromnice 
w wielkim wyborze

poleca
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5  Reparacje samochodowe 2
jak również wszelkie repar. modne

M  wykonuje się prędko i t a n i o. f i
M  f i
H  Centrala samochodów -  Chojnice f i

Ł Richard Gehrke *
Tel. 108. Tel 108

IBM

Farby!
Farby w proszku, do pokostu i farby 
wodne. Wyroby polskie i zagraniczne, 
wyważone na funty j w beczkach.  
Pokosty czysto lniane, fabrykat swojski 

Łolenderski, farby gotowe, olejne 
farby lakierowe do uźvcia domowego, 
fachowo przyrządzone lakiery, pendzle 

szablony, tapety.
Jak największy wybór tylko pierwszo­
rzędnej jakości. Ceny umiarkowane.

Drogeria, Handel Farb
BRACIA HUBERT,

właśc. JULJAN HUBERT
Chojnice, Pom. Gdańska 18.
rok zał. 1894. Tel. 219.
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K IN O  N O W O Ś C I
We w torek  i środę  12 i 13 bm.

o godz. 8.30
Wielki film francuski 1930 r.

Kwiat wschodu
Wspaniały film orjfntalny osnuty według 
słynnego dramatu „H.KIstenmacker‘ga“ 
Silny dramat nowoczesny na tle starci a dwóch 
kulturw duszy młodej'dziewcz. marokańskiej 

W rolach głównych :

ClouflJe Oirttft I Jaque Catelotn
Rzecz dzieje się współcześnie w A fryce  
na Morzu Sródziemnem i w Tuionie.
Ceny zwykłe ! Ceny zwykłe !

Tylko w czwartek s
Na ogólne życzenie powtórnie

Dziewica z Kairu
Wielki dramat wschodni. Bezprzecznie naj- 
le szy film z Harry Liedtkiem i Marją
Jacohini, która gra podwójną rolę. 

Przecudne zdjęcia y natury.

Przetarg przymusowy
W środę 13 b. m. o godz. 

10-tej przed poł. sprzeda­
wać będę w lokalu licyta­
cyjnym ul. Człucho»ska 29 
najwięcej dają emu za go­
tówkę :

1 garnitur pluszowy 
40 kapeluszy damskich 
30 p. trzewików damskich 
20 , „ męskich
20 „ śniegowców damsk 

Winkowski
Kom. sąd. Chojnice 1863

Przetarg przymus ay
Dnia 13. 8. 30 sprzedam 

w Chojnicach najwięcej 
dającemu za gotówkę :

1 pianino
1 maszynę do pisania 
1 kompl jadalkę dębową 

2400 koszy do jagód 
1 szafę do książek, 1 biur­
ko i 1 fotel.

Zbiórka licytantów o godz. 
12 na sali p Jażdżewskiego 
(restauracja), 
w Pawłowie  

1 ro*er damski 
1 garr. koszykowy. 
Zbiórka licytantów przed 

szkołą o godz. 4 tej 
W. Kowalski 

Kom. sąd. Chojnice 1866

m jHMBHHHemfaeargraparypapawFa

Ekspedycjo samochodami
f transport mebli

Polecam mój samochód ciężarowy 
do transportów każdego rodzaju.

B. Borkenhagen
Chojnice, u. Dworcowa 7.

Tel. 6. Tel. 6.

Przetarg przymusowy
W czwartek dnia 14 8. br, 

o godz. 18.45 sprzedam w 
Chojnicach naj«ięcej dają­
cemu za gotówkę :

1 po>óz wyjazdowy 
pół kryty.

Zbiórki licytantów u spel. 
Nowackiego.

Szeleziński
kcmornik sądowy 1867

Chłopiec
do posyłek

może się zgłosić,
„Alpinus"
fabryka ramek 
Dworcowa 31.

Przetarg przymusowy
W czwartek dnia 14.8 br 

o godz. 18-tej sprzedam w 
Chojnicach w mojem biurze 
przy ul. Strzeleckiej nr. 38 
najwięcej ćają<emu za go­
tówkę :

1 wirówkę ,Di ;bolo“ 
prawie nową.

Licytacja odbędzie s'ę na 
pewno.

Szeleziński 1868 
komornik ądowy

Weksle
płatne 15. października br. 
z dnia 15. lipca b. r. na 
800 zł., które si w posia­
dani i p Kobusa z Brus, 
anu uję i tak . o- ych nie wy 
kupię, ponieważ podpis 
otrzymano podstępnie 

Jan Ciara,
Chojnice, Dworcowa 2.

Kapustę
kiszoną

(Łegoroczn.)
poleca 864

A. Ludwig.

Pokój
umeblowany

z osobnem wejś iem na 
rynku zaraz do wyna ęcia 
Zgłosz. w ek$p Dz. Pom.

Świeżą

kapustę kiszoną
oraz

ogórki
poleca 1861 

IW. Graeber, 
nast. M. Urban.

Od dnia I. sierpnia rb. stosujemy od

dtłtfdÓW
następujące stawki pn centowe, bex potrącenia  
podatku od kapitałów  i rent, za wypowie­
dzeniem

0

0dziennem 6
1 miesięcznym 7
3 „  8
6 „ 9

Bonk Ludowy Spółdzielnia z n. o.
Bankyerein Chojnice Bank Spółdzielczy z o. o. 
Komunalna Koso Oszczędności pcw- Choin* w Chojnicach 
Miejska Komunalna Kasa Oszczędności w Chojnicach
xxxxxxxxxxxxxxxxxx:
Q  Oszczędność pieniężna stanowi
S  źródło zdrowego kredytu dla
§  poczynań g o sp o d a r c z y ch
g  wszystkich waistw narodu.

i  Kto chce korzystać 
z kredytu

sam winien oszczędzać, lo ująć 
- swój płynny kapitał w —

• ■ * • a

Komunalnej Kasie Oszczędności 
w CI)ojn;cach

CHOJNICE, Rynek 1. (ratusz)

C E G Ł Ę
wapienno - piaskowa

znanej pierwszorzędnej jakości, dostarcza na­
tychmiast po korzystnej c?nie i na ćogodnych warunkach

Cegielnia Szlachta
______  Dow. Starogard.

¥ Wielki wybór

-  Żurnoli ®
sezonowych oraz

turnoll francuskich
na sierpień i zimę 1931

poleca

Itsiesurnin
„Dzienniku Pomorskiego"

21?

Polecam większą ilość dobrego

p i e r z a
po 8. - zł. za funt.

Oprócz tego nabyć można w cenach po 3.75 zł. 5.50 zł. 12.50 zł. za funt.

Juliusz Schreiber Chojnice
Telefon 48. Runek 17.
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